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S a m o t n i l u d z i e 

Smutek , , jak chich codzienny dałeś nam Panie 
Kazałeś, by gorzki był, jak ranek we mgle, 
kiedy się brzegiem nkna gorące mażą łzy. 
Dałeś nam Fanie w serca miłość 
a serce z sercem walcząc musi 
(a w polu maki więdną — nieujrżane 
a w pola maki więdną •— wydeptane —) 
z/e dałeś nam serca — złe 

O kąśliwe ścierniska znaczymy drogi nasze 
na stopach pokrwawionych 
a niebo od ściernisk farbuje — 
— i zachodzi spojrzeniem 
Już nie z tego świata. 
Zachód. 
A ty byś chciał wzejść 
tobie by radość wznieść, jak złoty sztandar 
Niebo rozpostrzeć na ziemi 
bliżej, bliżej niebo. 

A noce? 
Noce 
O — hej — białe noce 
samotne mi się widzą, 
jak z ziębnięte ptaki 
Tak — noce mi się zdają jesienne — wzorzyste 
Msze żałobne sprawiane przez samych umarłych 
W samotności o samotnych mi myśleć 
a samotni — gołymi rękami gwiazdy łowią — 
— bez sieci 
a to czyjeś łzy, 


